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j^aliszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. . we W torki i Piątki w południe.— C ena (4nll*znitim»: kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40: miesięcznie 
P -40, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; num er pojedynczy kop. (*. P re n u m e ra tę  p rzy jm u ją  i w K aliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W". Hin

dem iths, i miejscowe księgarnie , oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.— A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie będą.

Od Wydawcy.
nKaliszanin” wychodzić będzie i w kwartale przy

płyną w tym samym formacie, programie i cenie.
Szanowni Prenumeratorowie raczą zgłaszać się 

Wcześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
°Późnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 
Pterwszych numerów, których niepodobieństwem 

zapisującym się późno Prenumeratorom do
starczać.

nKaliszanin” ekspedjowany jest najregularniej 
w dniu wyjścia; w szelkie więc spóźnienia w jego  
Pfzesyłce, lub niedochodzenie, nie od W ydawcy 

,P°chodzą.
Prenumeratę przyjmują wszystkie tutejsze księ

garnie, a nadto kantor Wydawcy. Szan. Prenu- 
,(ieratorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre
numeraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 
Kiliszanina, w Kaliszu, ulica Marjańska.”

Cena tego pisma wynosi: kwartalnie w miejscu 
!*• 1 kop. 2 0 ;  na prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo- 
aeta drobna może być nadsyłaną markami poczto
w i ) ;  miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od
rażen iem  miesięcznie po kop. 4 5 ,  kwartalnie rs. 

kop. 3 5 ;  numer pojedynczy kop. 6 .

łego pośpiechu, jakoś im niesporo z powrotem do 
domu. Dziecię trzymane na ręku, albo za rącz
kę, jest w ich przekonaniu zabezpieczonem od 
wszystkiego złego i pod koła nie wpadnie, a za
tem albo sobie grzebie nóżką w rynsztoku i nie 
przeszkadza rozmowie, albo też krzyczy i dosta
je „po łapach:" płacz stopniowo przechodzi w ci
che szlochanie i równie nie zawadza pogawędce. By-

owoce: rodzicom zapewniłby się spokój, dzieciom  
opieka i zabezpieczenie od pastwienia się nad nie
mi, owej zaś dozorczyni dałby się przyzwoity, a 
nie uciążliwy środek do życia.

— Onegdajsze przedstawienie „Mazeppy” zwa
biło dość liczną publiczność. Loże były wszystkie 
zajęte. Kilkakrotne wywoływania pp. Zamojskiego, 
Heneman i Jankowskiego, świadczyły o zadowole-

liśmy sami tego świadkami i możemy zapewnić)niu publiczności, a głośne łkanie którejś z tkliw-
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Rozporządzenia W ładz m iejscowych.

Zmiany w służbie. Na mocy art. 18 i 22 usta
n y  podatku od trunków, przeniesieni: — starszy 
lj0mocnik dozorcy 3-go okręgu niemający rangi 
^°kołowski, na miejsce starszego pomocnika do- 
*°rcy 4-go okręgu radcy honorowego Bogolubowa; 
eQ ostatni na miejsce starszego pomocnika nad- 

* °rey 3-go okręgu radcy honorowego Nikitina, 
^liczonego na własne żądanie do Zarządu, bez 

Macy; niemający rangi pisarz 3-go okręgu Dyt- 
*?wski, naznaczony pomocnikiem nadzorcy tegoż 
J ^ g u ;  niemający rangi Sulikowski, naznaczony 
j^n iącym  obowiązki pisarza 3-go okręgu z przy

d a n ą  do tego urzędu płacą; wyłącza się z li- 
$  nadetatowych, gubernjalny sekretarz Federo- 

d  od 16 maja b. r. i przyłącza się do Zarządu. 
Z  rozporządzenia Kuratora W arsz. Okręgu Nauk. 

n Kandydat historyczno - filologicznego fakultetu 
.barskiego Uniwersytetu S-go Włodzimierza An- 
d c j  Pawłowski, naznaczony etatowym nauczy

ł o ś  nauczycielskiego seminarjum w Łęczycy.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
Mceeeeee

Odebraliśmy temi dniami list, którego treść 
ow °lwiek nie zawiera w sobie nic nowego, bo tak 
'V(n’ talcj esłi tok będzie, dotyka wszelako nader ży- 
óeiwk'* ^westji, 0 której nigdy dość powiedzia- 

j M’ć nie może. 
łih j  ? tu  0 stosunek piastunek do powierzanych 

dzieci.
s t^ fzechodząc  po ulicach Kalisza,” są słowa li
rę. »sP°tykamy gromady piastunek z dziećmi na 

ach- Gromady te alias kupki, zbierają się za- 
kr?_ aJ na rogach ulic: jedne dzieci spią, drugie 
^i^yczą w niebogłosy, wiatr dmie jak w rurze ko
ki a> przeciągi na wszystkie strony, ale piastun- 

sobie mają do powiedzenia, że mimo ca

czytelników, że jedną taką gromadkę widzieliśmy 
stojącą przeszło pół godziny przy rogu rynku i 
Marjańskiej ulicy, w czasie wiatru, który w tem 
miejscu zrzucał przechodzącym kapelusze i czapki 
Jak  to jest  szkodliwem dla dzieci, nie potrzebuje
my dowodzić!

A jak obchodzą się piastunki z  niegodziwemi bę
bnami (ulubione wyrażenie piastunek) w parku, to 
każdemu z przechadzających się ternże wiadomem 
być musi. Służąca wyprawiona z dzieckiem do 
parku, pozostaje tam bez najmniejszej kontrolli 
przez kilka godzin. Ale jeszcze pytanie, czy idąc 
do parku, rzeczywiście tam poszła? Byłoby to 
jeszcze pół biedy, boć jest  nadzieja, że w obec 
ludzi, dziecku w przystępie złości karku nie ukrę 
ci, lecz mało co mniej, bo roztrzęsie, lub wiele 
więcej, bo zdemoralizuje.

Widziałem, j a k  służąca biła dziecko; chłopczyk 
płakał; druga służąca siedząc z innym chłopczy
kiem obok poprzedniej na tej samej ławce, zapy
ta ła  się operatorki:

„A czy on nic nie powie?”
„Nie, nie powie. Dałabym ja jemu! Ty szelmo! 

gdybyś powiedział mamie, tobyś od ojca i ode- 
mnie dostał.”

„A mój szelma, jak go tylko raz w gębę chla- 
snęłam, to zaraz powiedział.”

Tak to piastunki od najmłodszych lat dziecię
cych uczą kłamać przed rod?icami, a w obec te
go, czy możliwem jest wychowanie porządne dziecię
cia przyuczonego kłamać tak wcześnie i to przed 
rodzicami? przed kimże nie skłamie później? jak  
ustrzedz je  od złego, kiedy nie powie prawdy?

Jako odpowiedź na te zapytania rzucamy myśl 
następną:

W Kaliszu niemal wszyscy się znają, chociażby 
tylko z widzenia, i wiedzą sąsiedzi, jak kto sie
dzi. Niechaj się zbierze tylko pięćdziesiąt rodzin 
wysyłających dzieci z piastunkami do parku, a 
jest  ich więcej; każda z tych rodzin ofiaruje się 
płacić tylko 25 kop. miesięcznie za opiekę nad 
dziećmi, a już summa ogólna wyniesie 12 rs. 50 
kop. miesięcznego dochodu. Za te pieniądze ł a 
two znaleźć kobietę doświadczoną, sumienną, nie- 
mającą innego zajęcia, dla której powyższa kwo
ta  miałaby swoje znaczenie; kobietę taką mogli
by zarekomendować państwo A. lub B. lub C. i t. d. 
przy wzięciu inicjatywy pomysłu, a państwo U. 
W. X. powierzyliby jej swoje dzieci: za niemi po
szliby wszyscy inni.

Gdyby już  była owa dozorczyni, komitet p a r 
kowy mógłby wyznaczyć jakiś plac wyłącznie dla 
dzieci; każda piastunka przyszłaby tu z powie- 
rzonem sobie dziecięciem; dozorczyni pilnowałaby 
przyzwoitości w zabawie i strzegąc, aby dzieci 
wolne były od wymierzanych przez piastunki kar 
cielesnych, które już nawet względem przestępców 
zniesione. Pragnącym ściślejszej kontrolli, rnożna- 
by doradzić zaprowadzenie książeczek, w których 
ktoś z rodziców ze swojej strony, a dozorczyni 
ze swojej, zapisywaliby chwile wyjścia z domu, 
przybycia do parku, opuszczenia go z dzieckiem 
i powrotu.

Ten sposób, jakkolwiek wydać się może zmu 
dnym, przyniósłby w skutkach najzbawienniejsze

szych słuchaczek, nad losami wojewodziny, (panna 
Heneman) odtworzonej jeszcze staranniej, niżli za 
pierwszym razem, było miarą obudzonego przez 
nią wrażenia.

— Mało co więcej upłynęło nad półwieku od 
śmierci Kościuszki, a już zacierają się w pamię
ci odnoszące się do jego życia szczegóły tak da
lece, że „Kur je r  W arszawski" w Nrzę 124 donosi 
o przebywaniu w Hoboken, w Stanie New-Yerscy 
w północnej Ameryce niejakiego „Jeltuera,” przy
jaciela Kościuszki, w domu rodziców którego w So- 
lurze, wojownik mieszkał aż do śmierci. Jeżeli to 
prosta omyłka druku, Kurjer W. winien był spro
stować ją, gdyż nie sprostowawszy poprowadził 
za sobą w otchłań ciemności „Kurjera Lubelskie
go,” który w numerze 45 powtórzył słowo w sło
wo, litera w literę, a rtykuł Kurjera Warszawskie
go, Otóż dla wiadomości pp. Kurjerów donosi
my, iż przyjaciel Kościuszki nazywa się Zeltner,

we wszystkich życiorysach jego często bardzo 
wspominanym bywa.

— Kiedy przedsiębiorcy teatrów ogródkowych 
w Warszawie, obłowiwszy się porządnie w dorocz
nym sezonie, (który przez ciąg trzech miesięcy 
z każdym dniem pogodnym niesie im setki rubli) 
parci naciskiem opinji publicznej i przyjętego zwy
czaju, oddają jedno z widowisk na jakiś cel do
broczynny, wówczas pisma miejscowe pieją im 
hymny pochwalne za ich dobroczynność. Cóż my 
mamy powiedzieć o p. Zamojskim, który proprio 
motu, bez żadnego przymusu, ofiarował ostatnie, 
a zatem przypuszczalnie korzystne pod kassowym 
względem widowisko, na cel ubogich, i wdowim gro
szem rozdziela się z cierpiącą ludzkością? Jeżeliby 
ten postępek p. Z. nie wywarł wpływu na kali
ską publiczność, a wpływ ten nie okazał się wi- 
domie w tych paru dniach pobytu truppy poznań
skiej, to „Kaliszanin” w żywy głos oskarży swo
ich ziomków o obojętność nietylko dla polskiej 
sceny, ale dla wszystkiego, co szlachetne i zacne.

— Tranzakcja Ś-to Jańska niegdyś tak w Ka
liszu gwarna, ruchliwa i przepełniona, a trwająca 
częstokroć tydzień przed, i tydzień po Ś-tym J a 
nie, w r. b. była prawie żadną. Osób zjechało 
bardzo mało, interessów, pożyczek, sprzedaży i 
kupna niemal wcale nie było. Oznaka to wcale 
nie świetnego położenia i martwej stagnacji.

—  Nadesłane przez naszego nieocenionego po
etę i rzeźbiarza Teofila Lenartowicza drzwicżki 
do ciborium w kaplicy Ś. Józefa w Kollegjacie, są 
od dnia dzisiejszego wystawione w kościele tejże 
Kollegjaty do obejrzenia przez ciekawych i znaw
ców. Oglądający, zechcą dobrowolną ofiarą zasi
lić fundusz na stosowne urządzenie ciborium do 
owych drzwiczek niezbędny.

— Pp. prenumeratorowie albumu, książki i 
medalu Kopernika, którzy poczynili na takowe za
pisy w Redakcji, raczą się zgłosić po ich odbiór 
do księgarni p. Mittwocha, który przyjął na sie
bie obowiązek sprowadzenia i wydania takowych.

— Jeżeli kobieta, jako istotą słabsza, powin
na wszędy doznawać opieki płci naszej, tem bar
dziej ma do niej prawo, gdy wypadnie jej jechać 
samej pocztowym powozem. Wtedy staje się oso
bą nietykalną i świętą: każdy wiuien jej nieść po-
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moc w potrzebie. Tymczasem bywają Lowelasy, 
i s ta rzy  i młodzi, którzy niedość, że nie umieją 
uszauować zaszczytnego dla nieb zadania, jakie 
im trafem  w udziale przypadło, ale nadużyw ają 
ohydnie chwilowego sam na sam, do znieważania 
słowem i czynem współtowarzyszek podróży, pod 
wykwintną niekiedy formą miłosnych oświadczeń. 
Takich, zanim jeszcze dosięgnie sprawiedliwa k a 
ra, piętnować powinien głos opinji publicznej.

—  Kassa Oszczędności w Kaliszu w upłynio- 
nyrn miesiącu kwietniu r. b., wydała nowych ksią
żeczek 7, na które, tudzież na dawniejsze w 192 
wnioskach złożono rs. 667. Na żądanie 24 ucze
stników w ypłaciła kap i ta łu  rs. 659 k. 7 i procen
tu za r. b. tym k tórzy przestal i  być uczes tn ika
mi rs. 4 k. 86; um orzyła  zaś książeczek 9, p rze 
to uczestników 553 posiadają k ap i ta ł  rubli 8950 
kop. 14 */,.

—  Most naprzeciw cukierni w parku, należący 
ja k  wiadomo do słabszych i przeznaczony wyłącznie 
d la pieszych, na s t raszną  we w torek  narażony 
by ł próbę. K ilku panów, po wesołem i obfitem, 
j a k  się zdaje, śniadaniu, w powoziku dość powa
żnej, bo króla Ćwieczka sięgającej formy, zap rzę 
żonym siwemi końmi, kaza ło  się zawieźć przed 
sam ą cukiernię dla szyku, a  następnie odesłało  ów 
powozik, k tóry rączym kłusem  przez most po za 
p a rk  wyjechał. Będzie zdrowiej i dla owych pa
nów i dla mostu, jeżeli podobne zadawanie szy 
ku  nie powtórzy się więcej, czego służba p a rk o 
wa s ta rannie j  na przyszłość, niż do tąd  p rze s trze 
gać winna.

—  J a k  la t  tem u  kilka z insynuacji Redakcji 
„K aliszanina” osadzoną zos ta ła  w kościele Ś. Mi
ko ła ja  p ły ta  pam iątkowa dla D -ra  Boesego, tak  
obecnie w tymże kościele wmurowaną zos ta ła  m ar
murowa tablica dla ś. p. D -ra  Stopierzyńskiego. 
W ypracował ją  miejscowy kam ieniarz p. Spiro, 
który  za takową o trzym ał całkowity zebrany  na ten 
cel fundusz w summie rs. 93 kop. 60. P ły ta  ta  
wprawiona jest  w ścianę nawy po lewej ręce od 
wejścia do kościoła.

— Na lo terję fantową złożono w Redakcji K a
liszanina od p. I). S... „H um oreski z teki Wor- 
szyłły” 1-szy i 2-gi tom, i „N aza ju trz  po śm ier
ci” 1-szy i 2-gi tom.

—  (A rt. nad.) —  Są w społeczeństwie zajęcia 
okropne choć, konieczne; do takich  należy rze- 
źuictwo, rzemiosło wykonywane wśród ję k u  bole
ści biednych zwierząt i potoków ich krwi gorącej.
0  ile przecież zajęcie to  je s t  straszliwem, o tyle 
ludzkością umiarkowanem być może i być powin
no. Opowiadano nam, że w szlachtuzie kaliskim 
zabijane są krowy w chwili, gdy je ssa ją  cielęta; 
krew skrępow anych m a tek  obryzguje ich dzieci 
także na rzeź przeznaczone. Czy biedne zw ie rzę
ta  m ają  pojęcie swego położenia, lub nie, w ka
żdym razie jestto  widok w strę tny  i barbarzyński,  
bo u rągający  uczuciom przywiązania, których t y 
le dowodów dały  n ie jednokrotnie  te istoty nieme. 
Czas, aby czy to pp. rzeźnicy kaliscy, czy p. dzier
żawca dochodów konsumcyjnych i t. p. zdobyli się 
na kupienie a p p a ra tu  np. systemu młotkowego do 
lekkiego zabijania zwierząt,  więcej zgodnego z ludz
kością, niż dotychczasowe pałki, maczugi, topory
1 noże. Ad.

— (Nadesł.) —  Choć późno, jednakże  spieszę 
z oznajmieniem na zaspokojenie ostrożnego i zdzi
wionego przechodnia, że jego a r ty k u ł  w Nr 47 Kali
szan ina ,  dotyczący niedorzecznego figla, nie prze
b rzm ia ł  bezowocnie; gdyż zostało  pociągniętych 
do odpowiedzialności dwóch uczni profesji szewc- 
kiej,  nie zaś p iekarczyk, który tak  mocno zdziwił 
szanownego przechodnia .— Kryspin J.

Przegląd teatralny.
(Ciąg trzeci).

Artyści stojący ju ż  na szczycie s ławy, albo do
biegający do jej kresu, nie gniew ają się nigdy o 
najsurowsze, byle uzasadnione sądy: i>n więcej al
bowiem zbliżaią się do doskonałości, tom mocniej 
czują prawdę słów wielkiego m ędrca Grecyi: „W iem 
tylko jedno, że nic nie wiem.”

Przeciwnie— mniej niebezpieczną je s t  rzeczą, n a 
s tąp ić  na  jadowitą  gadzinę, niż wyrzec n a jsp ra 
wiedliwsze zdanie o tych, którzy  otrzym awszy ro- 
lę, grywaną np. przez Królikowskiego, albo M odrzę - ,

jewską, sądzą, iż razem z nadpisem na tej roli 
ich nazw iska ręką  d y rek to ia  truppy ,  o trzym ali 
i ich zdoluości: oni, z m ałym  bardzo  wyjątk iem  
tych, k tórzy  znają samych siebie, z uśmiechem p o 
litowania i ironji s łucha ją  najszczerszych uwag, 
i wielką to już z ich s trony bywa koncessją, gdy 
raczą przyznać: „ P raw d a ,  że Królikowski, M odrze
jewska albo R ych te r  g ra ją  tę  rolę inaczej,  ale ja  
pojmuję ją  inaczej,  inaczej za tem  grać muszę.”

To nieszczęsne j a  objawiaj ące się na każdym 
kroku , je s t  właśnie głównym powodem, dla k tó 
rego istnieje ta  liuja dem arkacy jna  pomiędzy ar
tystami sceny warszawskiej, a aktorami scen p ro 
wincjonalnych, bo kogo raz zarozumiałość na b łę 
dne powiodła ścieżki, ten  rzadko  z nich cofnąć 
się potrafi.

Do doskonałości wiele, bardzo wiele potrzeba: 
oprócz iskry bożego ognia, rozniecającej żywszy, 
lub słabszy p łom ień  i rozlewający żywszą, lub 
s łabszą  łu n ę  naokół, n iezbędne są i inne w a ru n 
ki, t a k  różnorodnej natury ,  iż ich aui szczegóło
wo wyliczyć, ani w sy s tem a ty cz n ą  całość ująć tu  
niepodobna: ograniczymy się więc na na jg łów nie j
szych, jak iem i są: odpowiednie wykształcenie u- 
mysłowe, przyjem na powierzchowność, głos miły 
dźwięczny i silny w potrzebie, nakoniec ła tw a wy
mowa.

Cztery te  warunki,  w wyższym lub niższym sto
pniu ,  posiadają, zdaniem naszem pp.: Zamojski,  
W erner, Jankowski i Kohler inni są  to, albo o- 
biecujący dopiero, (chociaż u iektórzy naw et na 
pewne] nowicjusze, albo też zaliczyć t rze b a  ich usi
łowania na karb  dobrych chęci, k tó re  każdy sz a 
nować i cenić je s t  obowiązanym, ale w uwzglę
dnienie k tórych k ry ty k a  wdawać się nie może.

Pierwszy z nich d łu g ą  wprawą i p racą  w yro
bił w sobie tak  zwany u francuzów genre universel, 
(rodzaj powszechny) nadający się zarówno do ról 
wysokiego trag icznego  nastroju, j a k  do płaskiego 
komizmu i przez to p. Zamojski dla każdego to 
warzystwa pożądanym będzie nabytkiem , gdyż 
żadnej nie zepsuje roli, ale też przez tę  un iw er
salność, wyrzec się musi nadziei doścignięcia k ie 
dyś tych s tromych wyżyn, do jakich tylko wązka 
ciernista pe łn a  zaw ad ścieżynka specjalności do
prowadzić zdoła. Może wyrobić w sobie jeden 
dz ia ł  lepiej od wszystkich innych, j a k  wyrobił np. 
właściwy mu po pochodzeniu „z pod trzech kopców” 
typ krakowski, tak  mieszczucha, ja k  i kmiotka, 
ale na tern tracić  muszą inne przez niego ch a rak 
te ry .  Szczegółowe dowodzenie słuszności naszego 
tw ierdzenia zab ra ło b y  nam zawiele miejsca: w ska
żemy więc jem u  i d rugim  ogólnikowo wrażenie, 
jakie n a  nas ich gra  wywiera.

P. Zamojski ma za sobą wszystko, czego wy
m aga nazwa dobrego ar ty s ty ,  n iek tóre  dary  nawet 
p rzyroda zlała na niego ta k  hojnie, iż ma p raw 
dziwy k łopot z ich nadm iarem , i nadm iar  ten  r a 
czej mu na szkodę, niż na pożytek idzie. Mamy 
tu  na myśli zapał ,  k tórego  (gdy się, mówiąc po
spolitym językiem, zacietrzewi), zanadto  używa, i 
k tórym szafuje bez potrzeby, równie j a k  bez po
trzeby  ogłusza swoim zdrowym , jęd rnym  i czy
stym organem, co chyba tylko nawyknieuiu do 
scen wielkich rozmiarem przypisać należy. W ro 
lach kontuszowców zapomina o przestrzeni dzie
lącej wojewodę, lub naw et cześnika od zwykłego 
zagonowego szlachetki, i serdeczną, ale rażącą 
w wielkich panach rubasznością, jakby  je d n o s ta j 
nym lakierem wszystkie ojców naszych postacie 
powierzchu pociąga. G łębokie uczucie i zrozu
mienie każdej roli, drażliwy widocznie ustrój ner
wowy z na tu ry ,  spraw ia ją ,  iż gra fizjonomji u p. 
Zamojskiego wzorowa, co w m ałej ,  ale zakaty  nie
ła tw ej roli m u ra rz a  Ja n a  G au th ier  najlepiej się 
okazało. Sztukę szminkowania, czyli ch a rak te ry 
zację podniósł p. Z. do wysokiego stopnia, jco t a k 
że do trudniejszych gałęzi zakulissowej pracy z a 
liczyć należy.

P a n u  W ernerowi grającem u z konieczności wszy
stkie role jak ie  dadzą, słowo w słowo powtó
rzyć musimy toż samo, przy wyrażeniu niepłon- 
nej, ja k  sądzimy, nadziei, iż przyszłość jego, jako  
młodego człowieka, usprawiedliwi oczekiwania, k tó
re w nas obudzić potrafił, czy to jako  „Jan  Kaź- 
m irz” (nie Kazim ierz) ,  czy „M ajor” w Geldhabie, czy 
nawet jako  „K arw acki” wEpidetnji.  Mówimy nawet, 
gdyż walcząc ze wspomnieniami Zaremby, jeżeli 
w roli tej nie wyszedł w stosunku do tego o s ta 
tniego, zwycięzko, wywiązał się z niej jednak  go
dnie i zaszczytnie.

( Dalszy ciąg nastąpi).

Korespondencja Kaliszanina.

Łęczyca, d. 10 czerwca 1 8 7 i <'• 
Miasto nasze pod względem zewnętrznego P0'  

rządku , bodaj czy w rzędzie miast powiatowy® 
nie do najpierwszych należy. Czystość na uli' 
cach je s t  wzorowa; dziś już nie potrącam y o PoZ° stV 
łości ta rgow e i ja rm arczne ,  k tó re  dawniej po »1' 
ka i kilkanaście dni czekały na  uprzątnięcie. 
zn ika ją  one nieledwie ze znikającemi z targu K 
rami, chociaż ten pośpiech je s t  cokolwiek PrzeS*! 
dzony, zam ia tan ie  bowiem podczas na jw iększa  
ruchu, unosi tum any  kurzu,  szkodliwego dla ocz°’ 
piersi i odzienia. O czystości w podwórza®1̂  
w dzielnicy zwłaszcza przez żydów zajętej,  już teg» 
powiedzieć nie możemy. Tam  się sk łada ją  i ] 
m en tu ją  przez całe miesiące, a może i la ta, Prze# 
rażające wyziewami nieczystości,  k tóre  są w d)s. 
harmonji z zew nętrznym  porządkiem na ulicach 
psują powietrze, a  rzecz to  dla zdrowia public 
nego wcale nieobojętna i warto, aby na to bacznid 
szą zwrócono uwagę. Przecież choroby jedne P 
drugich  naw iedzają  nas dość często. W Prz 
s z ł )m  roku mnóstwo dzieci padło  ofiarą szka®1 ' 
tyny, a i cholera zaw ita ła ,  choć w późnej jesic” ' 
W tym roku mieliśmy parę wypadków ospy "  
fus prócz innych ofiar w yrw ał z pośród nas dw°® 
zacnych ludzi, i w tej chwili jeszcze są chor*?1 
którzy walczą ze śmiercią . Mimo to, są  włas® 
ciele domów obojętni na  wszystko, co przeciw s® '  
gości chorób wskazuje n auka  i doświadczenie; 
rab ia ją  też na kary: po trzeba  tylko, aby kary .  
były doraźne i nie przychodziły ja k  dotąd, z 1,1 
naćka i poniewczasie.

W szystkie ulice są już  zabrukowane, a  naVV  
i place, prócz na tu ra ln ie  świńskiego ta rgu . Ale p ° . 
czas kiedy się tw orzą  nowe, s ta re  szybko s i ę 1, j  
nują i s ta ją  się prawdziwą plagą dla przechodni0 j 
Nie przyznajemy sobie kompetencji, sądzimy 
d n a k , iż gdyby m ałe  uszkodzenie za raz  £  
p raw ia ł b ru k a rz  rocznie ugodzony, to  zapo0‘ 
g łoby się uszkodzeniom większym lub całkowity 
i u t rzym ało  bruki w dłuższej trwałości z P 
bliczuą dogodnością i widoczną korzyścią dla %  
sy miejskiej. Zauważyliśmy np., że w b ruku  prZ 
kościołem u tw orzy ł się kiedyś mały dołek  P1  ̂
wypryśnięcie kamienia. Gdyby kam ień ten na ^  
wyrzucony, b y ł  wprawiony napowrót w swoje 
żysko, coby nie więcej kosztowało ja k  garść. V 
sku i kilka uderzeń młotem; b ruk  byłby 
ale ja k  we wszystkiem zły przyk ład  jest szko  ̂
wym, ta k  i tu ,  za jednym kamieniem wystąpił o 
gi, trzeci i t, d., aż u tw orzy ł się obszerny, » 
boki dół, w którym niedawno pew na dama G  
śpiechu i nieuwagi, omało że nie doświadczyła y c„ 
le nieelastycznej tw ardości kamieni, jeżeli n> 
więcej. A takich dołów znajdzie się wiele w ) ^ 
ku  i n a  innych ulicach. E atw o  je  za dnia ^  
nąć lub przeskoczyć, kto skakać może, aIe  ̂
zm roku  k to  nie chce się narazić  na  złamanie ^  
zwichnięcie nogi i t. p. wypadki, niech sobj® 
dzi w domu przynajmniej do czasu, dopók1̂ ,  
większych jeszcze uszkodzeniach całe ulice P .. 
b rukow ane nie będą. Taką radę udzielamy v',s jch 
kim wyrzekającym, bo jeszcze czas jak iś  gł° y i 
musi pozostać głosem wołającego na PuaJLpo* 
odbije się o in te res  b rukarza ,  k tó rem u to & 
darskie  u trzym anie  bruków nie byłoby na i'6 »*

Do porządku , ozdoby i dogodności nlia.sta0nie- 
leży ogród spacerowy zwany Królewskim ! 
kąd zasługuje  na tak  szumne miano, je s t  b i 
rzeczywiście pięknym, chociaż go czas, i2jły- 
wątpliwej racji cięcia znacznie już przerz 
Niezawsze jednak spacer  je s t  w nim przyJ^ t0|e- 
bywa naw et często niemożliwym z P9'v a, n i ^  
rowanego włóczęgostwa tych istot,  k tóre z siCir  
do pracy lub służby, żywiąc się za.PeWU.e n0C«ctl 
wiem i korzonkami, po całych dniach to
przesiadują  lub przeleżą w ogrodzie. śr0dk°' 
wstrę tny ; publiczność też albo się trzyma c ły. 
węj ulicy, albo przechodzi do drugiej, w m( apej 
ści miasta, spacerowej alei, porządnie u h  ) ^gp®' 
prawda, lecz pozbawionej cienia przez ścię 
m ałych  drzew, k tóre  przed kilku laty Pa z® 
rą  jakiegoś grymasu. Wówczas to * zoSta'  
wszech s tron  wiodące do miasta, ogołoco po
ły z pięknych topoli, k tóre  wielce upięKa 0^raiie' 
łożenie miasta, a sterczące dziś, z k ° rJ j cZą, ),e 
martwe, lub nawpółm artwe resztk i avV'a < 
nie w samej tylko ciemnej klassie szuk° ^  p.; 
przeciwników obsadzania dróg drzewami-
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Różne w iadom ości.

Qo"  W tych dniach zaprowadzono w Kielcach, 
sposób sprzedaży wody sodowej. Woda mie- 

2 s‘§ w kilku szafeczkach umieszczonych na 
(j® a*>nym wózku, ciągnionym po ulicach przez je- 
dae?° człowieka, który zarazem jes t  hojnym roz- 

Wc$ chłodzącego napoju. (G. K.)
jjT .  Wrocław obchodzić będzie siedraiowiekową 
inaf,n'c§ urodzin patronki Szlązka Św. Jadwigi, 
i z°nki Henryka Brodatego, i założycielki kla- 
c/»°ru. w Trzebnicy, blisko Wrocławia, gdzie spo- 

ywają jej zwłoki, 
jjj'* Na mieszkaniach wielu osób, które z Ber- 

udały się na le tn ie  siedziby, czytać można 
kje du jący  napis: „Ostrzeżenie dla złodziei. Wazel
in papiery i kosztowności oddano do tego lub 
pi 80 banku; niema więc żaduego dla złodziei 
Hj au, daremny byłby ich t ru i .  O czem uważa- 
* 23 obowiązek uprzedzić.” (G. W.)

|i0~~ Niebezpieczne zajście, które mogło stać się 
»G ° r 8 * o ź n y c h  bardzo zaburzeń, wywołali 

a|'c.ji izraelici, w kościele w Zbarażu. Podczas 
Ą °zęństwa odpustowego w dniu 13 b. tu., (św. 
H6(,° n‘eKO) wśliznęli się do kościoła przepełnio- 
L °  tłumem pobożnych czterej żydzi, ubrani 
K.ZaPki szabasowe, i szukali tam swego współ- 
rZnawcy, Abrahama Weinsafta, który przyjął 
pf chrzest. Znalazłszy neofitę, żydzi chcieli go 
t ^ o c ą  wziąść z sobą, co wywołało tak niesły- 
ch Qf  wzburzenie w kościele, że nabożeństwo na 
t,4 '*6 przerwanem być musiało. Lud rzucił się 
i ^ ch w a lcó w , którzy wyprowadzeni z kościoła, 
z *ypani gradem pocisków i razów, byliby nie- 
f e ^ n e  padli ofiarą, gdyby nie szybka i euer- 
ktQPnu interwencja żandarmerji i policji miejskiej, 
to\Vaa. z najwyższą tylko trudnością zdołała ura- 
k  1 żydów z rąk roznamiętnionego tłumu. Neo- 
ti0 g r a h a m a  Weinsafta pod strażą wyprowadzo- 
zi0n Uiiasta, sprawców zaś tego zaburzenia uwię-

(Wiek).
H ń  Spirytyści amerykańscy obok innych spo- 
C  jednania sobie zwolenników, używają także 

zdjętych jakoby z dusz osób zmarłych. 
J2o lerstwo to, obecnie na wielką skalę prowa- 

® w Ameryce, dokonywa się w ten sposób: 
^.gładkiem tle, przed którem usiąść ma osoba, 
lyjJ4 na fotografii życzy sobie ukazać się w to- 
p0 z)'atwie jakiego nieboszczyka, maluje się już 
OtyV^dnio pewnym płynem chemicznym postać 
H4 8o nieboszczyka. Płyn ten (siarczan chininy) 

własność, że namalowana nim postać po 
k J ^ o i a ,  zupełnie jest dla oka niewidzialna, 

«>o to jednak silnie łamie promienie światła, 
*li\i .‘e wyraźuie odbija się, jako widmo na dra- 
W-l uegatywce fotograficznej razem z postawą 

która ma paść ofiarą łatwowierności.

spotka kolportacyjna W a rszaw sk a .

C'Jk\d społeczeństwa przekonały się, że wszyst- 
l*fjeJ c*°we nędze pierzchają jak nocne widma 

0n.°żywczym promieniem wiedzy, sprawa oświa- 
sta ła  się najważniejszą, najpilniejszą i 

\  ®111 też najwięcej wyradzającą pracy, zawo- 
Poświęceń. Na wszystkich końcach ziemi 

%  ̂ 'b y w a ły  się towarzystwa, mające za zada- 
*Ujr j a w ie n ie  światła, rozszerzanie zakresu wie- 
J y  p 2* ciemnych i sumaryczne tępienie przesą- 

adó nem również zostało tysiącami przy-
że nawet ten, kto pierwsze zaledwie nauk 

a początki, jeśli chce, to własną pracą, dojść 
H r ZCzytów umiejętuości i nauki. Przykład 

p for > który zacząwszy od nalewania tłuszczu 
*)>e s,my świecowe, o własnej sile wywalczył so- 

anowisko wpływowego dziennikarza i publi- 
\  * Ameryce, nie jest ani jedynym, ani wy- 
t k»n — a*e niekażdemu dano być geniuszem, 

Czo^° wieńczy talentu djadem, — fakta 
świadczą, że chociaż bardzo często poje- 

Jednostki bez obcej pomocy, daleko zaszły 
A j , 3  tylko zdolnością, większość wszakże zmro
żą,,..  Zapały obojętnością i niepojmowaniem ota- 
ieNcia • Padły wiec bezsilnie w walce z przeci- 
bj Sofj-01*' tej pory ladzie wykształceni przy- 
fp bi',6 Za obowiązek nie tylko dopomagać czyn- 
P  ?nącym już do światła Holom przesądów, 
Lich 1 zachęcać wszelkierai środkami innych, 
ei jQl. ^ ^ H lowaaia. -  JJohra. książki bez wszel- 

J pomocy, są w stanie zdolnego, ale umie-

ii

jącego tylko czytać prostaka, zrobić jeżeli już nie 
uczouyin, to przynajmniej średnio wykształconym 
człowiekiem. Pomyślmy tylko, jakie to nieprzeli
czone tłumy ludzi umieją czytać i łakną nauki, 
a dojdziemy niewątpliwie do wniosków, że książki 
nietylko w miastach i uietylko na żądanie dy
strybuować należy, — że każda wioska, każda o- 
sada i każdy zakątek zaopatrywane być powinny 
umysłową strawą, ażeby nie pomarły z głodu. 
Niepodobieństvvem byłoby wymagać, aby we wszyst
kich tych miejscach znajdowały się księgarnie, ale 
możebną i konieczną jes t  rzeczą posyłanie tam 
najświeższych naukowych płodów przez kolporte
rów. Potężny ten środek znakomitem cieszy się 
powodzeuiem we wszystkich ościenuym nam, a 
politycznie dojrzałych państwach, faktem bowiem 
jest, że inaczej kupuje się książka, gdy ją  można obej- 
rzec, wziaść w ręcet a inaczej, kiedy się o niej słyszy 
tylko z prospektu. l’o też i w naszym kraju reda
kcje czterech postępowych czasopism „Bibljoteki 
umiejętności prawnych,” „Opiekuna Domowego,” 
„Niwy;” Przeglądu tygodniowego,” dwaj wydawcy: 
S. Czarnowski i B. Lesman, oraz p. Jeleński, ak
tem rejentalnym w d. 17 grudnia r. z. spisanym, 
dali początek instytucji noszącej nazwę: „Spółki 
kołportacyjnej warszawskiej,” której zadaniem do
trzeć z wynikami najnowszych zdobyczy ducha 
ludzkiego w sferze nauki i literatury, do najodle
glejszych kraju^ naszego zaścianków. Ażeby cel 
ten osiągnąć, „Spółka” pourządzała swoje agentu
ry po miastach i miasteczkach prowincji, które 
zajmują się: sprowadzaniem wszystkich dzieł jakiemi 
bądź katalogami objętych, lub gdziekolwiekbądź ogla • 
szanych; dostarczaniem bezpłatnie wszelkich katalogów, 
prospektów lub ogłoszeń, zachęcaniem do kupna i na- 
koniec, rozsyłaniem książek po wsiach przez umyślnie 
w tym celu najętych kolp orterów.

Po takiem wyjaśnieniu, błahem i nikłem byłoby 
wszystko, cobyśmy na pochwałę i zachętę nasze
go ogółu, do popierania tej prawdziwie obywatel
skiej myśli powiedzieć mogli. Działalność tak za- 
cua sama za siebie mówi, doniosłością zadania i 
potęgą owoców; — niezbędnein tylko będzie po
wiedzieć jeszcze, że na czele tego przedsiębier- 
stwa stoi kwiat postępowej krajowej inteligencji, 
że nie ma ono nic wspólnego z księgarskiem kra- 
marstwem, i że książki zalecane przez „Spółkę” 
prawdziwie pożyteczny stanowią nabytek, gdyż są 
dobre i tanie.

W Kaliszu, jak dowiadujemy się z otrzymane
go tylko co ogłoszenia, p. S. H erburt Hejbowicz 
otwiera agenturę tej pożytecznej instytucji.

Przyklaskując tedy dobrym jego chęciom doma
gamy się zarazem dla „Spółki” u naszego ogółu 
należnego jej poparcia i uznania, w imię idei prze
wodniej, która towarzyszyła jej urodzinom, i pod 
której sztandarami obecnie walczy,— w imię za
sady: „wiedza —  to potęga.” Zyg. Zan.

Przegląd polityczny.

Dziennik „Le Nord” ogłasza in extenso pro
jekt dyskusji w przedmiocie międzynarodowego 
prawa wojennego, dla komisji międzynarodowej, 
która się tu zbierze, a która wypłynęła z inicja
tywy N. Cesarza Wszech Rosji.’

Zasada stosowania sądu polubownego do zajść 
międzynarodowych, posiada dotąd głównie stron
ników między tymi, którzyby chcieli być sędziami, 
ale właściwe strony niebardzo jakoś garną się do 
korzystania ze sposobności. Między Brazylją a 
rzecząpospolitą argentyńską panują ciągłe spory. 
Donoszono, że jedno z tych państw, a nawet oba, 
pragną je rozstrzygnąć za pośrednictwem Anglji. 
Tymczasem podsekretarz stanu w angielskim wy
dziale spraw zagranicznych sir R. Bourke, zawia
domił w piątek izbę gmin, że rząd angielski, po
mimo swej gotowości do pośredniczenia, nie zo 
stał dotąd wezwany ani przez Brazylję, ani przez 
rzeczpospolitą argentyńską.

Republikanie we Francji odnieśli pierwsze swo
je  zwycięztwo w chwili, kiedy nikt nie spodzie
wał się czegoś podobnego. Był też bo już czas 
potemu i gdyby nie to zwycięztwo, cudzoziemcy 
musieliby chyba do reszty zwątpić o patrjotyzmie 
francuzów. Największą w tym tryumfie zasługę 
położyli bonapartyści; olśnieni bowiem ostatniemi 
powodzeniami, zagalopowali się zuchwale i zapo
mnieli swej zwykłej cnoty, ostrożności. I Gam- 
betta wprawdzie pobłądził, ale błąd jego, jak  się 
spodziewać można, będzie miał dobre dla s tron
nictwa republikańskiego następstwa. Reakcjone-

rzy francuzcy dawno już powinniby byli dostrzedz, 
że intrygami swemi pomagają tylko bonaparty- 
stom. Stronnictwo rodziny Bonapartycli jest naj
niebezpieczniejszą dla dzisiejszego stanu rzeczy 
we Francji partją.

Policja berlińska ostro wystąpiła przeciw socjal
nym demokratom. Odbyła surową rewizję u20-tu ,  
z pomiędzy nich, celem przekonania się, czy po
wszechne stowarzyszenie robotników niemieckich 
zachowuje jakie stosunki z zagranicą, czy nie, p ra
wo bowiem pruskie na utrzymywanie takich stosun
ków nie zezwala. Co mianowicie policja wykry
ła, niewiadomo; coś jednakże wykryć musiała, bo 
zarząd stowarzyszenia uznał za rzecz właściwą 
wynieść się do Bremy.

„Posener Ztug.” donosi, że władza pruska po
stanowiła jeszcze odroczyć na jakiś czas zamie
rzoną reorganizację seminarjów religijnych. Żeby 
jednak do tej reformy grunt przygotować i przy
sposobić dla inuych szkół odpowiednie siły nau
czycielskie, kolegjum szkolne prowincjonalne za
decydowało, że w seminarjach katolickich będzie 
odtąd jedna godzina języka polskiego na tydzień 
mniej, a jedna godzina religji więcej; nauka re- 
ligji w dwóch klasach niższych po polsku i po 
niemiecku, w klasie zaś pierwszej, t. j. ostatniej 
tylko po niemiecku. W seminarjach ewangelic
kich i nadal wykład języka polskiego pozostanie 
obszernym, a nawet przy egzaminach wstępnycć 
główną zwracać się będzie uwagę na znajomośą 
tego języka. Dla „zachęcenia do nauki języka 
polskiego,” seminarjum wyznaczyło gratyfikację 
dla niemców, którzy się jej poświęcą specjalnie, 
a przynajmniej pilnie.

Korrespomlencja Redakcji.

Panu (czy Pani?) R. K  Myśl rzuconą co do wy
znaczenia miejsca do zabawy dla dzieci w parku 
prześlemy Komitetowi.

(Jptasza się o zwrot rękopismu ,,Marion 
de Lorme," do którego przeczytania czas już był 
arcy-dostatecznym.

Gazecie Kieleckiej. Nie pozostaniemy dłużni od
powiedzi na a rtykuł w Nrze 15 nas dotyczący. 
Brak miejsca w dzisiejszym numerze naszego pi
sma zmusza nas do pozostawienia jej na wtorek.

O g ł o s z e n i a .

Dr. Franciszek Mizgier
zamieszkał stale w Poddębicach w domu 
W-go Wende w rynku. Przyjmuje chorych w każ
dym czasie. ' ( 3 6 4 - 3 - 1 )

Adam W ęgierski w  K aliszu, uli
ca .fózefiny !¥r. 561, przyjmuje za
mówienia <lo końca czerwca naza- 

siewy jesienne:
Pszenicę białą: frankfurcką, sandomirską, kujaw
ską, zeelandzką; pszenicę żółtą: proboszczowską, 
spaldlingską, cesarską, b a n a c k ą ;  żyto: probo
szczowskie, hiszpańskie dubeltowe, pirnajskie, kam- 
pińskie, walburskie, korreus, zeelandzkie, reńskie, 
turyngskie, syberyjskie i ze szampańskich gór.

Wszystkie ziarna będą sprowadzone z oryginal
nych miejsc. (350-2-2)

Nauczyciel
posiadający języki: polski, niemiecki i inne, po
trzebny jest  na wieś do kształcenia chłopca ośmio
letniego; bliższa wiadomość przy ulicy Józefiny 
w domu pod As 554 na piętrze. (338-3-3)

Traugot Berndt,
nadworny fabrykant fortepianów

w Wrocławiu, w rynku dom 1 Kurfursten.
Poleca Szan. Publiczności swój maga- 

fortepianów koncertowych i salono- 
IffifałSŁLwyeh, jak również pianin własnego fa
brykatu, z gwarancją na długoletnią trwałość.

(3 6 5 -1 2 -1 )



DEUTYSTA BERLHsTSEII 
przyjmuje pacjentów w tymczasowem mieszkaniu w domu pana Ehina przy ulicy Warszawskiej 
pod Nr. 60, nad apteką 1 piętro, codziennie od godziny 9-cj do 12-ej przed południem i ^

godziny 3-ej do 5-ej po południu. (304-0-* >

Bronisław Wojciechowski
lekarz  w olnopraktykujący osiad ł stale w mieście 
B laszkach  i zam ieszkał nad oberżą.

( 3 6 3 - 4  1)

W dniu 24 b. m. popołudniu  znaleziony zos ta ł 
d u ż y  k l u c z  W parku. Osoba poszkodowa 
może go odebrać  w Redakcyi Kaliszanina za u d o 
wodnieniem własności i zwrotem kosztów ogłosze
nia.

W  H § 1 Ę G 4 R X 1  I  S k Ł A U Z I E  H U T ,

jkhmm&KTOTifiA
w Kaliszu przy ulicy Warszawskiej w domu Sachsa,

P R E U T J M E R  AT A
NA K W A R T A Ł  3 - c i  ROK 1874 r.

W szystkich G azet i Pism perjodycznych, w k ra ju  i zagranicą wychodzących, oraz na  
dzie ła  poszytami lub tomami wydawane, bez wy ją tk u ,  gdzie i przez kogo ogłaszane. 
Odnoszeuie bezpła tne .  Na prowincję expedjuje  się wprost z redakcji  pod opaskami.

(305 — 6-5)

Polecam Szanownej Publiczności przy nadchodzą
cej z m i a n i e  l o k a l ó w  w miejscu lub na 
prowincje do przewozu: w a g o n y  m e b l o w e  
u a  resorach; oraz f a b r y k ę  mą s to larsk ich  i ta -  
picerskich robó t z wszelkim wyborem z a g r a 
n i c z n y c h  i w i e d e ń s k i c h  g i ę t y c h  me
bli. — Kalisz, pod K rakusem , obok chlebowych 
ja te k .—  I J .  l f t o s z .  (354-4 2)

l  j  Żonaty  O G R O D I I H  z Księztwa
] T i t  Poznańskiego, opatrzony chlubnemi świa- 

ik L i i i t B d e c t w a m i  i rekomendacjami, poszukuje 
miejsca od Ś. J a n a  lub Ś. Michała. Adres do P a 
wła Kociałkowskiego w S ieradzu .

( 3 4 4 - 3 - 3 )  K udolf Sweighard.

FABRYKA
M A S Z Y N  R O L N I C Z Y C H

W  KALISZU.
Ma honor donieść JW . i W W. panom, że z po

wodu powiększenia mej fabryki machin i n a rz ę 
dzi rolniczych, są nas tępujące  do nabycia: mło- 
carn ie  różnej wielkości, sieczkarnie również, m ły n 
k i  Żarnowe z patykam i i bez, siewniki drewitzow- 
skie, siewniki uniwersalne systemu Robillarda, siew
niki szlązkie bardzo p rak tyczne ,  siewniki ręczne 
do koniczyny, szarpacze, czyli rozdrabiacze Ben 
tala, ex tyrpa tory ,  wypielacze angielskie, drapacze 
czyli k rem ery , walce żelazne pierścieniowe, m łyn 
ki do czyszczenia zboża podług najnowszego sy
stem u, wagi dziesiętne, pralnie i wydżymadła me
chaniczne. W szystk ie  wyżej wspomnione m achi
ny, mogą być b rane  na k redy t Banku Polskiego.

L u d w i k  P r z y r e m b e l  
(347— 4-2) w Kaliszu.

NAUCZYCIELKA,
'pos iada jąca  gruntow nie  języki: francuzki,  n iemiec
ki i polski, ja k o  też i początki angielskiego i ro 
syjskiego języka, a  w ykłada jąca  swoim elewkom 
wszelkie nauki e lem entarne i klassyczue w jednym 
z wyżej wymienionych trzech języków, stosownie 
do woli Szan. Rodziców; przytem  znająca  d o k ła d 
nie muzykę i śpiew poszukuje miejsca na  wsi.

Po kilkoletniej w tym zawodzie praktyce,  n au 
czycielka ta  posiada najpochlebniejsze świadectwa 
ze znakomitych domów Królestwa. Bliższa wia
domość w Redakcji Kaliszanina. ( 3 5 8 - 4 - 1 )

M I T ’ W domu Puław skiego pod Nr. 500, są 
do wynajęcia od l  lipca r. b. lok Ale 

na par te rze  od fron tu  i na  drugiem piętrze.
( 3 5 6 - 2 - 2 )

Osoba w średnim wieku, poszuku
je  miejsca ua wieś za gospodynią. B l iż

sza wiadomość w redakcyi Kaliszanina.
(366)

^est sPr ze^ a n ' a g a rn i tu r  mebli ma- 
' J s P l P  choniowych rypseui kry tych ,  w dobrym 
J r   stanie, oraz biórko mahoniowe berliń 

skiej fabryki; wiadomość w domu Wgo 
Modrzejewskiego, p a t rona  T ry b u n a łu  na dole.

( 3 5 3 - 3  2)

M W dniu  11 (23) czerwca b. r. przy-  
b lą k a ł  się P I K S  z g a tunku  wyżłów. 
Właściciel może powziąść o nim wiado
mość w handlu  p. P iotrowskiego. (361)

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y  k a l i s k i .
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26 czerwca — piatok 
21 „ sobota
28 „ niedziela
29 „ poniedziałek
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3
3
3
3

m.
44 r.
45 „
45 „
46 „
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8
8
8

m. 
21 w. 
21 „ 
2 | „ 
21 „

16
16
16
16

m.
31
36
36
35

g-
0
0
0
0

m.
1
2
2
3

K s i
Wschód Zachód

g. | ra. g. m.
we dnie 1 4 r.

ii 1 24
. ii 1 53 „
9 | 1 2 34 „

f i

- liii'
K a m i e n i c a  Nr. 47 w Kaliszu 
cy Warszawskiej ng. do H enryka  ** J y

 należąca, sp rze d an ą  będzie w drodze ^
łów w tute jszym Trybunale  w dniu 18/30 czeLjD 
r. b. o godzinie 3 po południu. Licytacja rozp° fS, 
się od summy rs. 12,810 kop. 40; wadj**1. 
1500 w gotowiżnie wymagane. W arunk i * j u 
śnienia są u P isarza  T rybuna łu  wydziału • '£%)' 
prowadzącego tę  sprzedaż P a t ro n a  Adama 
dyńskiego. .

Je s t  do sprzedania pod korzystnem i waruj*

Majątek ziemski*
w powiecie Wieluńskim położony, a o b e j m uJ U . 
przestrzeni w łók 24, gleba w połowie żytnia * e, 
łowię pszenna, lasu włók 3 ;—zasiewy komP1 .(■ 
budynki w dobrym stanie , inw en tarz  żywy 1 jj 
twy odpowiedni. Cena w stosunku  1200 r ‘ 
włókę. Szczegółowe w arunki sprzedaży  prZ^  
nemi być mogą u P a tro n a  Sulimierskiego.

(846 ̂

Zaw iadam iam  niniejszera W W. damy miast*
kolicy, iż z dniem 1 czerwca r. b., w domu,
Ktmajnr przy ulicy F ranciszkańskiej pod & 

na drugiem  piętrze, przyjm uję d o  robot.

suknie damskie. „
które  wykończam podług najnowszej si?
czas umówiony, po cenie przystępnej;  z cze 
polecam łaskawym  Ich względom. .  a ,

T e k l a  D ą l i r o ł Y S ^ y  
            —'

W domin. P rzedzeń  pod 
na trakc ie  kalisko-cekowskim, J ftiSl 

Ł k & S O ł s p r z e d a n ia  S T A H H 1 K  miody 
hollenderskiej, jako  też 1 4  s z t u k  
rocznej i dwuletniej.

Po trzebny  jest

kapitał 4,000 Ą ,
na la t k ilka, na m ajątek  ziem sk i 30 w łć*  
cy, w gubernji kalisk iej położony. Zap? 
k ap ita łu  h ipoteczne zaraz po Towarzystw* 
dytow em . B liższa  w iadom ość w redakcj* ” 
liszan in a .“

J e s t  do sp rzedania

P I A N I N
niewiele używane, za summ ę rs.  130. 
domość w domu pod Nrem 67 na 
t rze  przy  ulicy W arszawskiej.

O .
Bli*sZ? p if  

drugiego)

P o w ó z  używany, lecz w dobry 
dzo lekki, je s t  do sprzedania za rs. 
w domu Filipowskiego, idąc wałem 
bernjalnego, n a  lewo.

m
80;
od R < l )
(364"  z

Mam zaszczyt zawiadomić Sza 
Publ., że na drugi tydzień ( I  “ P* 
ca) przyjedzie z m iasta  Lodz*

m iasta Kalisza _ a

orkiestra teatralno*'
Komplet sk łada  się z 15 osób saroyc 3 1
solistów, pod dyrekcją  M. Wisenberg z (3•>
łem M. Szwajcer.

R e d a k to r ,  t f .  T a ń s k i .  — W d r u k a r n i  W ydawcy, W. H indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


